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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
ńa Województwo Pomorskie z siedzibą w Toruniu.

Protokół
I rocznego W alnego Zebrania Korporacji Zakładów  

Graficznych i  W ydawniczych na województwo 
Pomorskie z dnia 27 kw ietnia 1929 r.

Zebranie zagaił 'prezes p. E dw ard  Stefanow icz
0 godzinie 8, jak o  d ru g ie  w ażne w  m yśl u staw y  p ra ­
wom ocne. Z ra m ie n ia  m ag is tra tu  m ia s ta  T orun ia  
przybył p. ra d c a  P isko rsk i. Po p rzy w itan iu  obecnych 
w szczególności ipp. dyr. D aron ia  z W ejherow a i dyr, 
Ą nkiew icza z -Pelplina, k tó rzy  przybyli m im o niedo­
godnej kom unikacji. N ieprzybycie sw e un iew inn ili 
pp. dyr. Grobelny z G rudziądza i w iceprezes p. Bole­
sław  Szczuka z W ąbrzeźna. S ekretarz zdał obszerne 
spraw ozdanie, k tó re  p rzed staw ia  się następu jąco :

P ierw szy ro k  działa lności naszej K orporacji 
p rzed staw ia  się dość korzystnie i m ożem y być zupeł­
nie zadow oleni, gdyż 3/4 zakładów  W ojew ództw a P o­
m orskiego deklarow ało  swe p rzystąp ien ie  do Korpo- 

, rac ji. S e k re ta r ja t i  zarząd  w ytęża sw ą działalność 
w tym  k ie ru n k u  n ad a l, by uzyskać w szyskie zakłady  
n a  P om orzu  jako- członków . P rzy  końcu  ro k u  sp ra ­
wozdawczego liczy K orporacja  obecnie 28 członków- 
zakładów  (w ro k u  zeszłym  25 członków ), k tóre razem  
za tru d n ia ją  519 pracowników* a  m ianow icie: 196 po­
m ocników  w ykw alifikow anych, 104 uczni i 219 sił po­
m ocniczych. Z ebrań odbyło się w ciągu  ro k u  10 i  to 
3 nadzw yczajne w alne, 3 zw yczajne i  4 zarządow e. 
Prócz tychże porozum iew ano się często p iśm iennie
1 telefonicznie celem  za ła tw ien ia  sp raw  bieżących. 
Z ebran ia  były częściowo bardzo liczne, jednakże 
z dalszych m ias t członkowie m niej uczęszczali na ze­
b ran ia , gdyż k o m u n ik ac ja  by ła  b ardzo  u tru d n io n a , 
szczególnie z pow odu długiej i nadzw yczajnej z im y / 
k tó ra  trw a ła  od lis to p ad a  zeszłego ro k u  do m arca  ter 
go roku.

K om isja w yda jąca /p o św iad czen ia  n a u k i d la  ucz­
ni zeszła się w  bieżącym  ro k u  3 razy  i w ydała, d la  35 
uczni 'pośw iadczenia praw idłow ego ukończen ia  n a ­
u k i w zaw odzie graficznym . K om isja ta  sk ład a ła  się 
z 3 członków zarządu  K orporacji i 2 pracobiorców . 
R uchliw ość szczególnie by ła  w zam ian ie p iśm iennej 
z członkam i w  różnych  k w estjach  spo rnych , k tó re  to  
zarząd szczegółowo za ła tw iał, m ianow icie w ydaw ał 
op in je  k a lk u lacy jn e  za  d ru k i, w  k w estjach  k o n tra k ­
tow ych z uczniam i, zarobkow ych itd . Członkowie od­
nosili się z  w ielki em zaufan iem  do zarządu  i p rosili
0 w yjaśn ien ie w najróżn ie jszych  k w estjach , k tó re  nam. 
now y u stró j u s taw y  przem ysłow ej przyniósł. D la lep­
szej o rien tac ji w ydał zarząd  5 okólników , k tó re  roze­
słał do w szystkich  członków. L istów  w płynęło  do se­
k re ta r ia tu  188, w ysłano  k o respondencji 225. Do k s ię ­
gi ew idencyjnej uczniow skiej zapisano w ciągu  ro k u  
116 uczni, a  za tw ierdził 80 ugód zaw arte  przepisowo. 
R eszta p o s iad a  'jeszcze ugody zatw ierdzone przez' Izbę 
Rzem ieślniczą i pow oli zasta ją  te rm inem  sw ym  wy-

j cofane. W  spraiwie uczni uzyskaliśm y w tym  ro k u  
szkolnym  po raz  p ierw szy  w T o ru n iu  zaw odow ą n a ­
ukę w  szkole dokształcającej. Uczni graficznych  jes t 
w T o ru n iu  42. W obec coraz w iększej k o n k u ren c ji 
w w alce o b y t naszych zak ładów  opracow ał zarząd 
cennik  d ruków  najw ięcej zachodzących, hy u ła tw ić
1 u jednolicić ceny, co przyczyni się do uzdrow ien ia 
s to su n k u  o ddaw an ia  rażąco  odm iennych ofert.

N a w niosek Z w iązku i  S tow arzyszenia organizą- 
cyj pracobiorców  zarząd  konferow ał w sp raw ie  u n o r­
m o w an ia  liczby uczniów  w  zak ładach  graficznych. 
Kweistja ta  s tan ę ła  w  ogólnych zarysach  w ym agająca  
akcep tacji W alnego Z ebrania.

Szczegółowe spraw ozdan ie  kasow e zdał sk arb n ik  
p. W ładysław  K ulersk i: dochodu  było 2 707,28, rozcho- 
ud  1 363,84 zł, pozostaje 1 343,44, k tó re  są  u lokow ane: 
w K om unalnej K asie 1 180,59, .w  P . K. O. 133,43 zł 
i w gotówce 29,42 zł. W  im ien iu  K om isji rew izyjnej 
p. Dyr. A ntczak  staw ił w niosek o udzielen ie  abso lu ­
to rium , k tó re  zebran i bez sprzeciw u udzielili. S k ład ­
kę roczną jeszcze n ie  u iściły  dw ie firm y, a  mionowi-.
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cie: Oton Hinz, W ąbrzeźno, i  „D ziennik G dyński11, 
Gdynia, P a n  prezes w  ogólnych za ry sach  zobrazow ał 
'działalność ca łoroczną i s tw ierdził, że ro k  przeszły 
obfitow ał w dość zasadn icze  'sukcesy. M ianow icie za­
łożono C en tra ln y  Zw iązek w W arszaw ie, do ,'którego 
W szystkie K orporacje 'p rzystąpiły  i je s t pew ność, iż 
sp ra w a  naszego zaw odu  w ejdzie w  lepsze i pew ne to ­
ry  swego p ro g ram u . Przez losow anie u s tąp ili z za­
rz ą d u  pp. dyr. B ok  i  Szutkowiski, ina w niosek dyr. 
D aro n ia  wybrano' przez ak lam ację  jednogłośnie p a ­
nów  tych  ponow nie do zarządu . S k ład k i członkow ­
sk ie  roczne uchw alono n as tęp u jące  no rm y: Od zak ła­
d u  25,— zł, za  każdego pom ocn ika w ykw alifikow ane­
go 5,— zł, z a  ucznia 3,— zł, za  siłę pom ocniczą 1,50 zł. 
Z ap isan ie  u czn ia  d o  ew idencji 10,— zł. K oszta w y­
s taw ien ia  pośw iadczen ia  n a u k i 25,— zł. B udżet n a  
ro k  1929/30 przedłożony u chw alono  n astęp u jąco :
A. D o c h  ó d :

S k ładk i i w stępne od członków. . . . 2.350,—
W pisow e uczn i . . . . . . . • 400,—
P ośw iadczen ia  n a u k i ....................................  800,—
Sprzedaż k o n trak tó w  i cenn ików  . . . 140,—

zł 3.640,—
B. R o z c h ó d :

U trzym anie s e k r e ta r ja tu ..................................  360,—
P o r t o r j a .................................... 60,—
S k ład k i do Z w iązku  C en trala ., W arszaw a 1.800,—
D ruk i i m a te r ja ły  p iśm ienne  . . . .  140,—
K om isja w y d a ją ca  pośw iadczen ia  . . • 340,—
A bonam ent p ism  fachow ych . . . . 40,—
S ubw encja  d la  P rzeg lądu  Graficzn,, Poznań  400,—

„ „ uczn i . . .  . 100,—
zł 3.640,—

C. F  u n d  u  s z z a  p  a s  o w y  . . . .  zł 1.343,—
P a n  prezes zdaje  sp raw ozdan ie  z Pierw szego Z ja­

zdu K orporacyj G raficznych, k tó ry  się  odbył 16 m arca  
br. w  P oznan iu . Zjazd ten  był rep rezen tow any  z za­
stępców  w szystk ich  dzielnic. N a zjeździe tym  Pom o­
rze było rep rezen tow ane przez 5 członków . Na preze­
sa  Z w iązku C entralnego w  W arszaw ie został w ybra­
n y  jednogłośnie p. p rezes E d w ard  P aw łow ski z Po­
znania , co zebran i p rzy ję li z szczegółnem  uznaniem . 
Dalej re fe ru je  p. P rezes o w y n ik u  p e r tra k ta c ji  z or­
gan izacjam i pracobiorców  w sp raw ie  u reg u lo w an ia  
liczby uczniów . W spólnie ułożony p ro jek t został zm o­
dyfikow any; obecnie op iew a: 1 ■

M iędzy K orporacją  Z ak ładów  G raficznych n a  W o­
jew ództw o P o m o rsk ie  z jednej strony , a Zw iązkiem  
Zaw. D ru k arzy  i P okr. Zaw. w Polsce Oddział P om or­
sk i i S tow arzyszeniem  D rukarzy  n a  Polskę Zachod­
n ią  z d ru g ie j s tro n y  zaw arto  w  spraw ie uczniów  
w  zaw odzie g raficznym  n as tęp u ją cą  um ow ę:

I. N au k a  w  zaw odzie d ru k a rsk im  trw a : u  sk ład a ­
czy ręcznych, m aszyn istów  d ru k a rsk ich , s tereo ty - 
perów , litografów  i k am ien io d ru k a rzy  4 la ta .

II. Do n a u k i w  zawodzie d ru k a rsk im  przy jm ow ać n a ­
leży tylko fizycznie zdrow ych i um ysłow o rozw i­
n ię tych  k an d y d a tó w  płci m ęskiej, k tó rzy  przedło­
żyć m uszą: A) Św iadectw o ukończen ia  conaj- 
m niej 4 klaisy g im n az ja ln e j w zględnie Ukończe­
n ia  szkoły  w ydziałow ej łub  7 kłaS szko ły  po­
w szechnej z dob rem  św iadectw em .

III. Czas p ró b n y  m oże trw a ć  do 3 m iesięcy, stosow nie 
do um ow y m iędzy zam teresow anem i stronam i.

IV. P raw o do  w yuczan ia  p o s iad a ją  drukarriie , s to ją ­
ce pod technicznem  kierow nictw em  d ru k a rz a  
wyuczonego, z p ra k ty k ą  conajm niej 10-cio le tn ią  
i 'da jące  ręk o jm ie  udzie len ia  dostatecznego wy­
szkolenia zawodowego.

V. D ru k a rn ie  p rzy jm u ją  uczni w liczbie, zależnie od 
ilości za trudn ionych  w  odnośnych d zia łach  w y­
k w alifikow anych  pracow ników  i to w  sto su n k u  
u  sk ład aczy  ręcznych , s te reo ty p e ró w : 
od 0 do 3 w yuczonych pracow ników  1 uczeń

„ 5 „ „ 2 uczniO O° >1 ■ u >J
„ 12 „ „ 4 „

ł) ^ j)’
„ 2 4  „ „ 6 „

7>5 J) >J 1 ł)
u m aszynistów  d ru k a rsk ich  i  kam ien io d ru k arzy : 
od 0 do 2 w yuczonych pracow ników  1 uczeń 

„ 3 „ „ 2 uczni
5 2

d la  chemi,grafów, d ru k a rzy  ofisetowych 1 uczeń 
n a  każdego  pom ocnika.

Liczbę w yuczonych pracow ników  u s ta la  się 
w ten  sposób, iż bierze się p rzec ię tn ą  liczbę p ra ­
cow ników  w yuczonych, za tru d n io n y ch  w  o s ta t­
n im  roku . Obejście te j skali uczniów  przez p rzy j­
m ow anie m łodocianych  pracow ników  jest niedo­
puszczalne. Do uczniów  zaliczać należy  pflrzy ob­
liczan iu  dozw olonej ich  liczby także p rą k ty k a n - 
tów  i w ychow anków . /

W łaściciel d ru k a rn i, k tó ry  n ie  je s t należycie 
w yuczonym  d rukarzem  i n ie  za tru d n ia  żadnego 
w ykw alifikow anego pracow nika, nie m a  p raw a  
trzym ać ucznia.

VI. Obecny istan zak o n trak to w an y  i za tw ierdzony 
przez K orporację Z akładów  Graficznych w y ją t­
kowo pozostaw ia isię. Pow yższa u g o d a  obow iązu­
je  ma okres 2 le tn i od d n ia  zatw ierdzenia  d la  
w szystk ich  zak ładów  W ojew ództw a Pom orskiego 
bezw zględnie czy należy cło K orporacji lub nie. 
W  sp raw ie  podw yższenia ta ry fy  płac do w ysoko­

śc i ta ry fy  poznańsk ie j, zebranie w ypow iedziało się 
z ipoWodu kry tycznej k o ń ju n k tu ry  przeciw , pom im o, 
że już n iek tó re  zak łady  tary fę  p o zn ań sk ą  w ypłacają. 
O statecznie uchw alono s ta n  obecny pozostaw ić i przy 
najb liższej podwyżce zak ład y  te, k tó re  p łacą  obecnie 
w yższą staw kę, zobow iązały się różnicę w yrów nać.

Życzeniu pracobiorców  podw yższenia płacy 
w m ias tach  Gdyni, W ejherow ie i Tczewie, zebranie 
się  n ie  przychyliło , zw łaszcza, że n ie  było i p rzedsta­
w iciela  z Gdyni. P rzyznaje się, że żyw ność w czasie 
sezonu je s t droższa, jednakże obszerna d y sk u sja  
u ja w n iła  zdanie , że ew entl. podw yżkę życie sam o  u re ­
g u lu je  w edług ząpotrzeboiw ania pracow ników  i s to ­
su n k ó w  życiow ych. Co do m ias t W ejherow a i Tcze­
w a, obszernie wyw odzą się  pp. dy rek to rzy  D aroń 
z W ejherow a i Amkiewicz z P elp lina , że w m ias tach  
ty ch  są  pew ne różnice, jednakże a n i u rzędn icy  n ie  
po b ie ra ją  żadnego dodatku , pon iew aż drożyzna ogól­
n a  n ie  odróżnia się od innych  m iast. Z resztą podw yż­
k a  n ie  w ytrzym ałaby  k a lk u lac ji d ruków , przy k tó ­
ry ch  u w y d a tn ia  się s iln a  k o n k u ren c ja . W  szczególno­
ści zwrócono uw agę, że d ru k i w ykona  w ówczas 
G dańsk  znacznie • tan ie j. P rzy  w olnych g łosach  ko­
m u n ik u je  prezes o n ad esłan y m  cy rk u la rzu  od zw iąz­
k u  o rgan izacji P rzem ysłu  Graficznego, W arszaw a, 
w sp raw ie  p rzy jęc ia  p rak ty k an tó w , k tó rzy  ukończyli
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sżkołę przem ysłu graficznego w W arszawie. Człon­
kom  rozdano odezwy nadesłane, w których, objaśnio­
no (bliższe warunki.

Przedłożono' zebraniu kró tk i cennik n a  druki, 
który  zarząd opracował w formie p lakatu , cełern 
ujednolicenia cein. Cennik ten został przychylnie 
przyjęty i m a obowiązywać wszystkie zakłady n a  
Pomorzu, będzie w ysłany w szystkim  • za opłatą 3.— 
złotych za egzemplarz. Członkowie są zobowiązani 
pod słowem honoru, cennik ten wywiesić w  biurze 
,i według tegoż obliczać druki. Z uznaniem  wielkiem 
przyjęto praktyczny ten cennik, k tóry  przyczyni się 
•do polepszenia ogólnego położenia naszego' przemy­
słu, gdyż łatw o i szybko m ożna się w  n im  orientować. 
Po wyczerpaniu porządku obrad, dziękow ał p. P re­
zes za rzeczowo prowadzoną dyskusję i solwował ze­
branie słowami „Cześć sztuce". CG. Szu tkow ski, sekretarz.

Międzynarodowa Organizacja.
R efera t w ygłoszony n a  T rzecim  M iędzynarodow ym  

K ongresie iw L ondyn ie p rzez  p. Aulsten-Leiiigh.

Panowie!
Dążenie do stw orzenia jakiejkolwiek- formy mię­

dzynarodowej współpracy między właścicielam i d ru­
k a rń  zauważono po raz  pierwszy n a  Kongresie w Go- 
theburg w roku  1923. Pod wpływem entuzjazm u dzia­
łającej osobistości um arłego pana W ald Lachrissoina 
zdawało się możliwem, że zapewnioną, zostanie p ra ­
wie jednozgodna decyzja d la  jakiejkolwiek formy 
współpracy. Podobną decyzję przeprowadzono na 
ostatnim  . kongresie we wrześniu roku  ubiegłego 
w Kolonji. -

Niech mi może będzie wolno w im ieniu tych, k tó­
rzy z tym  nowym ruchem  nie są zapoznani, powtó­
rzyć tu ta j (krótko k ilka  z powodów przem aw iających 
za .w spółpracą: Więc pozwolę sobie po pierwsze
wspomnieć o ogólnym ruchu  współdziałania, spo­
strzeganym  dziś w świecie, następnie m niem anie, że 
właściciele d ru k arń  we wszystkich krajach  m ają 
mniej więcej te tsame zagadnienia do rozw iązania i że 
zagadnienia te  tem  łatw iej się rozwiąże im  więcej 
głów się w  tym  celu złączy, wreszcie fakt, podobne 
organizacje m iędzynarodowe istn ieją  już między na- i 
śzemi pracownikam i, drukarzam i, litografam i i dzien­
nikarzam i.

Przypuszczam, że będzie także na  miejiscu, gdy 
wskażę n a  k ilka  zasadniczych punktów , poznanie 
których, ze względu n a  to co inne kraje już osiągnę­
ły, może być nam  pomocne. Tak chodzi nam  przy na­
szych dążnościach naprzykład o wyińianę ustaw  
związkowych, z którychby się uwidaczniało, w jaki 
sposób najłatw iej osiągnąć współdziałanie między 
właścicielam i d rukarń . Innem i zasadniczem i spra­
wam i są: system y obliczeń kosztów własnych, meto­
dy stabilizacji cen, um owy z pokrewnemi zawodami, 
jak  z fabrykantam i klisz, pap ieru  i innymi; licziba go­
dzin p racy 'w  zawodzie naszym, taryfy  płacy, spraw a 
płacy od sztuk czy płacy tygodniowej; w akacje; ubez­
pieczenie pracowników od w ypadku; choroba i bezro­
bocie; środki zapobiegawcze przeciwko chorobom p a ­
nującym  u  drukarzy; zapłaty uczni; czas nauki, w y­
kształcenie i wychowanie uczni; w ym iany synów p ra ­
codawców.; działalność związków i narzuoone przez 
nie ograniczenia; sposoby pośredniczenia między n ie­
mi i  pracodawcam i; dążenie do uproszczenia pism, 
papieru  i maszyn; sposoby prow adzenia książkowo-.

ści; w arunki płatności; udzielanie upustów ; państw o­
w a i kom unalna konkurencja — w ażna i  ciągle gw ał­
towniejsza spraw a; rozporządzenia władz, taryfy, 
znaki ochronne, uwiadomienia, o nowych sposobach 
druku i nowych m aszynach.

Z powyższego możnaby zestawić pokaźną listę 
spraw, co do których by nie było- najm niejszej w ąt­
pliwości, że każdy k ra j m ógłby się od sąsiadów  swo­
ich wiele nauczyć. Rzeczywiście rezolucje z Gothe- 
burgu i Koionji wykazują bezspornie, że przy wza­
jemnej wym ianie zdań można wiele bardzo wiele 
uzyskać.

Jednakże skoro tylko- pójdziemy dalej i  postara­
my się uzgodnić, w jak i sposób podać do wiadomości 
wszystko to ' godne poznania, w ystępują pierwsze, 
trudności. Czy m am y spowodować każdy naród, by 
udzielał nam  na  odpowiednim kwestjonarjuszu 
wszystkich potrzebnych wywiadów, a gdy je będzie­
my mieli, czy m am y je w ydrukować w  formie rocz­
n ika, czy też puścić w ruch  przy pomocy jakiego biu- 
ra? Jakbyśm y wreszcie do rzeczy przystąpili, kto m a 
wziąć n a  siebie obowiązek zbierania tego m aterja łu? 
Wreszcie, jeżeli zdecydujemy się n a  biuro centralne 
w jakim  'kraju, którego zadaniem  będzie załatw ianie 
spraw  biurowych lub opracowywanie redakcyjne ta ­
kiego rocznika, to k tó ry  to m a być k raj, i jak ie  mniej 
więcej będą koszta utrzym ania tej im prezy i jak  pie­
niądz ten wreszcie należy zdobyć? To są rzeczywiste 
zagadnienia i przed rozwiązaniem tychże dziś stoimy.

Pozwólcie, Panowie, cokolwiek m yślą spojrzeć 
wstecz na  to, co w  tej spraw ie wogóle zrobiono. Kie- 

! dyśm y się spotkali w  Gothenburgu, m ieliśmy wojnę 
( zaledwie pięć la t za sobą i sp raw a międzynarodowe­

go porozum ienia zaczęła dopiero w łaśnie się wyła­
niać, tak , że nie było pożądania godnem, 'by iktóremu- 
kolwlek z państw , k tóre krótko przedtem  były n a  sto ­
pie wojennej, powierzyć prowadzenie b iu ra  centralne­
go. Szwajearja, ojczyzna tylu' m iędzynarodowych 
urządzeń, nie była wcale skłonną do stworzenia no­
wego środka; poczuto więc ogólną ulgę, kiedy pan  
Laphrisisoin w im ieniu  "Szwedzkich związków oświad­
czył, że Szwecja ośrodek ten  stworzyć zamierza. Po 
długich rozw ażaniach zdecydowała się Szwecja n a  
wydanie podręcznika, któryby zaw ierał potrzebny m a­
te r ia ł  informacyjny. Przygotowano więc z w szelką 
dokładnością obszerny kwestjonarjuisz, przestudio­
wano stronę finansową tej spraw y, uświadomiono so­
bie, że należy zdobyć isumę 1 000 funtów  szterlingów 
i ustalono plan, według którego poszczególne p ań ­
stw a m iały być pociągnięte do pokrycia kosztów. Nie­
stety, okazało się niebawem, jak  m ało oddźwięku 
znalazł zew o nadesłanie inform acyj i  funduszy Na 

■ czterdzieści wysłanych listów  otrzymano' tylko jede­
naście odpowiedzi, a  z. tych jedenastu  tylko sześć od­
powiadało' zam ierzonem u planowi. Wobec ta k  ubo­
gich skutków  uznała Szwecja za stosowne wstrzymać 
sw ą pracę. Od tego czasu nic nie przedsiębrano aż do 
..czasu kongresu w  Kolonji w  roku  ubiegłym.

Tam  delegaci pod wpływem orędownictwa pana 
U listeina przechylili; się .na stronę starego b iu ra  
któreby w m iejsce publikacji przejęło spraw ę zbie­
ran ia  i kolportow ania potrzebnego m aterja łu  infor­
macyjnego. Nierozwiązane jednakże pozostały oba za­
gadnienia tyczące m iejsca i kosztów utrzym ania biu­
ra. Zaprojektow ana początkowo n a  utrzym anie biura 
sum a dwu tysięcy funtów szterlingów wydaw ała się 
delegatom za wysoką i wszystko co w ostateczności 
zrobić było można, to  wybór małego, z pięciu członków

i
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złożonego, międzynarodowego kom itetu, który m iał 
rozważyć jak i m iałby być ściśle określony zakres 
działania zamierzonego biura, gdzie biuro >to miałoby 
pracow ać i przy jakich o ile możności najskrom niej­
szych kosztach sprostać by mogło swym zadaniom.

Niemieccy właściciele d rukarń  byli na  tyle 
uprzejm i, że pozwolili p. dr. Woelk, -swemu general­
nem u sekretarzowi na  tymczasowe prowadzenie biu­
ra. Czasokres między kongresem  w Kolonji i w Lon­
dynie należy uważać za zbyt krótki, szczególnie gdy 
się -zważy, -że kom itet m usiał prace swe załatw iać 
drogą pocztową oraz każdy z członków kom itetu ska­
zany był, o ile chodzi o spraw y finansowe, n a  zgodę 
i radę własnej organizacji. Ku w ielkiem u m eńiu za­
dowoleniu podejm ie -dalszą przemowę p. Ullstęin, któ­
ry  też, przypuszczam, dokładnie nas objaśni, jak  da­
leko postąpiono przy opracow aniu p lanu  pra-cy dla 
projektowanego b iu ra  i jak ie  istn ie ją  widoki pokry­
cia jego kos-ztów.

Co się m nie tyczy; niechciałbym  nic więcej dodać, 
jak, że jestem  mocno o tern przekonany, że z m iędzy­
narodowej -współpracy, w jakiejikolwiekby form ie się 
ona-odbywała, wyrośnie dobro, dobro, które wypłynie 
z korzyści m aterialnych  przez usta len ie  pracy myślo­
wej po-szczególnych organizacyj, jak  i korzyści towa­
rzyskich przez więzy łączności, k tóre kongresy perio­
dyczne z sobą przyno-szą i k tóre w nas po-wodują 
uczucie, że wszyscy -drukarze należą do w ielkiej mię­
dzynarodowej rodziny, obojętne, -czy zawód swój za­
wdzięczamy jakiem uś Gutenbergowi lub czy zawód 
ten  pochodzi od E tienna, Aldnsa, Elzewira, Frohena, 
P lan tina  czy też Caxt-ona. -

Praktyka jednoroczna dla uczniów 
Szkoły Przemysłu Graficznego 

w Warszawie.
Zarząd Związku Organizacyj -Przemysłu Graficz­

nego i W ydawniczego w Polsce uadetsł-ał nami w  -spra­
wne powyższej poniższe pismo,' 'które polecamy uw a­
dze większych zakładów.

Do W Panów
W łaścicieli i  Dyrektorów- Zakładów Graficznych.
Uczniowie Szkoły Przem ysłu Graficznego po 

ukończeniu 3-ch klas szkoły dziennej, m ają  obowią­
zek -odbycia I-no rocznej p rak tyk i w  zakładach g ra ­
ficznych, p-oczem dopiero przystępują do- -ostatecznego 
egzam inu i otrzym ują świadectwo ukończenia szkoły.

W  roku obecnym Szkołę Przem ysłu Graficznego 
ukończy 29 uczniów, -w tem :

składaczy . . . . . 6
m aszynistów  -drukarskich . 3
przedrukarzy . . . . 2
m aszynistów litograficznych . 1

„ offsetowych . 2
rysow ników . . . .. 5 1
fotografów . . . . . 4
trawiaozy . . . . . 6

Towarzystwo Kształcenia Zawodowego Grafików 
zwraca się za naszem  pośrednictw em  do W Panów 
z prośbą o łaskaw e ułatw ienie kończącym naukę 
uczniom -odbycia koniecznej p rak tyk i przez przyjęcie 
do własnego zakładu odpowiednich kandydatów .

Towarzystwo nadm ienia, iż młodzież ta, posiada­
jąc -dobre kwalifikacje, przyniesie niew ątpliw ą ko- i

rzyść Żakładom, w  których praktykow ać będzie -i po- 
żądanem  jest by -otrzymywała za sw oją pracę wyna­
grodzenie w/-g jej istotnej wartości.

Usilnie popierając powyższą spraw ę zaw iadam ia­
my WP-anów, że -odpowiednie zapotrzebowania nale-. 
ży kierować bezpośrednio do Dyrekcji Szkoły -Prze­
m ysłu Graficznego w W arszawie, ul. Składowa nr. 3 
(tel.57-27).

Uczniowie mogą być przyjęci n a  praktykę przy­
puszczalnie od połowy czerwca r. b.

Przemysł graficzny w Egipcie.
Po zakończeniu w ojny -światowej rozwinął się 

niebywale przemysł graficzny w Egipcie, m ianowicie 
w stolicy k raju , w Ka-iro. Mąssi el-Kahira („Waleczna 
st-olića"), jak  -zowią Kairo tubylcy, jest obecnie m ia­
stem  liczącem 1.200.000 mieszkańców, w tem okrągło
150.000 europejczyków; jest -to największe -miasto 
w Afryce i św iata arabskiego.

W Kairo znajduje się 100 zakładów graficznych; 
bardzo poważna, jest liczba wydawnictw gazetowych, 
-gdyż międzynarodowy charakter m iasta  tego sprawił, 
że niem al każda narodowość m a swą gazetę. W  Kairo 
wychodzi 15 dzienników i to: trzy francuskie, jeden 
angielski, dwa włoskie, trzy greckie i siedm dzien­
ników arabskich. W szystkie te dzienniki są obję­
tości od óśrniu -do czterdziestu stronic. Dawniej wy­
chodziła w  Kairze również gazeta niemiecka, jednak­
że z c-hwilą wybuchu wojny przestała istnieć.

Jeżeli się zważy, że Kairo zamieszkiwane bywa 
tylko przez 150.000 europejczyków i że o-koło dziewięć­
dziesiąt procent, m ieszkańców arabskich to kom plet­
ni analfabeci, to uprzytomnić sobie można, że podaż 
gazet w stolicy Egiptu, Kairze, jest bardzo wielka. 
Obok zwyż wspom nianych -wydawnictw codziennych 
wychodzą jeszcze dwa miesięczniki i cztery ilustro ­
w ane -gazety arabskie, przeznaczone głównie dla lu ­
dzi, którzy niezbyt doskonale czytać p-otrafią, -dla pół­
analfabetów.

W  Egipcie i stolicy tego k raju , w Kairze, -nie m a 
obowiązku uczęszczania do -szkoły, s-tą-d też istnieje 
tylko k ilk a  szkół rządowych; rząd egipski atoli sta­
ra  się -o to-, ażeby przez urządzanie nowych szkół 
spotęgować um iejętność czytania i pisania. Również 
sta ra  -się rząd egipski o to, ażeby młodzieży kształ­
cącej się umożliwić udawanie się na  stud ja  do sz-kół 
europejskich, również ażeby się w Europie wyuczyła 
sztuki drukarskiej, a to wszystko w tym  celu, ażeby 
inteligencję ludności egipskiej i ■ stopień oświaty 
w k ra ju  posunąć na szczebel wyższy. Liczyć się 

. z tem  należy, że po upływie kilkudziesięciu la t prze­
mysł graficzny w Egipcie stanie na  tej wyżynie, co 
europejski.

Techniczne urządzenie większych i średnich za­
kładów graficznych' jest dosyć doskonale, a  dosyć 
często spotykać można w oficynach egipskich naj­
nowocześniejsze m aszyny drukarskie, tłocznie, m a­
szyny -do -Składania czcionek oraz m aszyny pomocni­
cze, introligatorskie i inne.

Płody d rukarsk ie  copraw da zazwyczaj nie są 
pierwszorzędne, czę-sto naw et pod ws-ze-lką krytyką, 
co pochodzi z tego powodu, że zespół pracowników 
drukarsk ich  w Egipcie nie wtajem niczył się jeszcze 
w wymogi nowoczesnej techniki drukarskiej. Dru­
karze arabscy obfitują w zmysł spostrzegawczy, ła- 

l two się orjentują, są uzdolnieni, atoli nie przeszli
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gruntow nie nauk i drukarstw a względnie intro liga­
torstw a, -bo ich  nauczyciele techniczni nie byli co 
warci. Ciało, które św iatła  -nie posiada, św iatła  wy­
dzielać nie jest w  stanie. S tąd też od k ilkunastu  la t 
w  oficynach egipskich, niem al we wszystkich, wy­
szkolenie młodej generacji drukarskiej i doszkolenie 
starszego personelu drukarskiego pówierza się dru­
karzowi europejskiem u; w ten' sposób, przez wyseJ 
łanie młodzieży na  stu d ja  graficzne do Europy oraz 
przez dokształcenie na  m iejscu personelu przez zdol­
nych drukarzy .europejskich, liczyć należy się z tein ,. 
że  z biegiem la t zdolność produkcyjna egipskich za­
kładów  graficznych znacznie się podniesie ilościowo 
i  jakościowo.

Myto płacone zatrudnionym  w drukarn iach  egip­
sk ich  pracownikom  jest stosunkowo nizkie; praco­
wnicy arabscy pobierają tygodniowo 80 do 90 p la­
strów, co wynosi n a  nasze pieniądze około 38 do 40 
złotych. Należy atoli uwzględnić, że m ieszkańcy 
w Kairze są bezpretensjonalni, a  pozatem w żaden 
sposób nie są zawodowo zorganizowani, bo związków 
względnie stowarzyszeń drukarskich, zawodowych, 
nie m a  w Egipcie* wcale.

W przeciw ieństwie do stosunków panujących 
w  zakładach graficznych niektórych państw  europej­
skich, mianowicie w  Niemczech, nie za trudn ia  się 
w drukarn iach  egipskich wcale personelu żeńskiego, 
na tom iast za trudn ia  się mnóstwo nieletnich chłop­
ców.

Przem ysł graficzny w Egipcie koncentruje się 
w  stolicy kraju , w  m iljonowym  Kairze. Najlepiej 
urządzoną, najnow ocześniejszą d rukarn ią  w tern 
m ieście jest „Lataif al M assaw ara S h ariaB ab  el-Luk. 
Umieszczoną jest we wspaniałym , na  sposób euro­
pejski zbudowanym trzypiętrow ym  gm achu, o obszer­
nych, widnych salach zecerskich, drukarskich i in ­
troligatorskich. W szystkie inne arabskie zakłady 
graficzne nie mogą się z n ią równać, ponieważ tak 
pod względem oświetlenia, przew ietrzania i urządzeń 
higjenicznych nie dopisują wcale.

Z chwili bieżącej

Uczczenie 25-letniej pracy zawodowej. Zrzeszenie 
kierowników drukarń  poznańskich obchodziło w osta­
tn ią  sobotę uroczystość 25-lecia pracy zawodowej 
dwóch swoich członków, mianowicie p. I g n a c e g o  
B r e n c z  a, kierow nika oddziału ofse-towego drukar­
n i „Concordia" i kierow nika technicznego drukarn i 
Uniwersyteckiej p. M a r j a n  a J ę c z k o  w i a k a .  
Zrzeszenie kierowników chcąc uczcić tę chwilę, za­
prosiło na nią i dalszych kolegów poznańskich.

Krótko przed godziną 3ś9 zagaił prezes Zrzesze­
nia, p. Iczakow-ski zebranie uroczystościowe słowem 
wstę-pnem, przedstaw iając cel zgromadzenia. Nasam- 
przód dał kró tk i pogląd n a  fachową działalność za­
rządu, k tóryto w ostatn ich  dniach zakupił różne cza­
sopism a fachowe, książki it-d„ k tórych  niestety .w pol­
skim  języku jest mało. Czasopisma te będą w ykła­
dane na każdorazowem zebraniu. Następnie wspomi­
n a  o wysuniętej przez zarząd wycieczce koleżeńskiej 
do bliższych okolic -Poznania. Z wycieczką tą) m a być 
połączona rocznica 5-lecia Zrzeszenia kierowników, 
-którą zarząd p lanuje  jaknajw spanialej urządzić. Ró­
wnież Zrzeszenie kierowników m a  ,na. oku wspólne 
zwiedzenie powszechnej W ystawy Krajowej' jak

i b ran ia  udziału  w  -ogólnym kongresie d rukarsk im  
podczas W ystawy i w kongresie Biblj-o-filów. Dalej 
zachęca członków jak  i tych kolegów idących jeszcze 
luzem, do -brania udziału -w tych eodopiero -wyszcze­
gólnionych kongresach, pokazując te-m-sa-mem żywot­
ność naszego istn ien ia  i gruntow ne zainteresowanie 
się spraw am i fachowemi.

W łaściwym celem  dzisiejszego zgrom adzenia — 
mówi prezes dalej — jest uczczenie -dwóch kolegów 
naszego Zrzeszenia, którzy obchodzą 25-lecie pracy 
zawodowej. Koledzy -ci już od sam ej młodości praco­
w ali intensywnie nad  swem facłiowem wykształce­
niem i  przezto doprowadzili do tego, że- dziś s to ją  na 
poważnych -stanowiskach. A mimo tej p racy  poświę­
cają  isię jeszcze sprawom  -społecznym i towarzyskim 
w szerszych rozm iarach. Kolega Brencz rozpoczął 
naukę -dnia 1 kw ietnia 1904 w d rukarn i ówczesnego 
Tageb-lattu, -dzisiejszej -drukarni „Concordia" jako 
kam ieniodrukarz. Po czteroletniej p raktyce pracow ał 
w rożnych d rukarn iach  poznańskich jak  i w  Berlinie 
i,dzisiaj znowu pracuje  jako kierow nik oddziału ofse­
towego w  tej- -samej drukarni. Kolega Jęczkowiak 
rozpoczął naukę -swą z -dniem 1 m arca 1904 r . w  d ru ­
karn i Tomaszewiskieg-O', potem  w „-Pracy". Po cztero­
letniej -praktyce -pracował w  różnych d rukarn iach  
poznańskich wpierw  jako zecer, później korektor 
i obecnie jako kierow nik techniczny drukarnii Uni­
wersyteckiej. Minko s-wej -pracy fachowej ódldaje -się 
całą duszą Towarzystwu „Sokół", w  którym  z-aj-muje 
wyibitne -stan-o-wi-sko.

Na-stępnie zarząd wręczył Jubilatom  ładne upo­
m inki, życząc nadal owocnej ipracy w swym  zawodzie 
i -d-o-czekania isię złotego jubileuszu. N astąpiły życze­
n ia  kolegów, znajom ych i  przyjaciół po- k tórych ba­
wiono się w harm onijnym  nastro ju  do późnej nocy.

Przy  -okazji tej pam iętano również o  dwóch sta r­
szych -weteranach zaw-odu -drukarskiego i to kolegów 
W róbla Ludw ika z W olsztyna i K-wiat-kowisikiego Ro­
m ana z Torunia, którzy -obchodzą -w tych dniach 
50-letni jubileusz. Zrzeszenie kierow ników  wysłało 
z okazji -tej z łona -swego dwa telegram y -do ty-ch ko­
legów, życząc Im  najlepszego- zdrowia i możliwości 
najdłuższego jeszcze pracow ania -w zawodzie. ‘G.

Zgon byłego redaktora „Gwiazdki Cieszyńskiej".
Ze Ślą-śka Cieszyńskiego nadeszła wieść żałobna o 
śm ierci -senatora, księdza p ra ła ta  Józefa -Londżina, 
polityka i redaktora, k tó ry  -przez -przeszło 40 la t red a­
gował „Gwiazdkę Cieszyńską", a  po -śmierci. J-ana 
Michejdy zositał burm istrzem  m iasta  Cieszyna. Przez 
24. ła ta  piastow ał m andat poselski -z tego -miasta, -po­
czątkowo w parlam encie austrjack im , nasitęp-nie zaś 
w sejm ach Rzeczypospolitej Polskiej. -Zmarły był ce­
nionym kronikarzem  i  historykiem  Ś ląska Cieszyń­
skiego. Urodzony dnia 3 -lutego 186-3 r., -zmarł w -dniu 
21 kw ietnia r. b.,, .pochowany zo-stał na  cm entarzu w 
Cieszynie. — R. i p .!

Zgon wybitnej literatki. W W arszawie zm arła w 
cłniu 2-3 kwietnia śp. Stefan ja J crwicz-Sal z rpano w a, 
redak torka wydawnictw dla, kobiet i młodzieży „Bi- 
bljo-teka Książek Błękitnych i -Różowych".

Stuletni jubileusz prasy rumuńskiej. Prasa  ru ­
m uńska obchodziła uroczyście w d-niu 8 kw ietnia r . h. 
jubileusz stu le tn i pow stania prasy rum uńskiej. Diua 
8 kw ietnia 1829 roku, jak  z okazji obchodu wspom­
nianego jubileuszu -podano, zaczął wychodzić w sto­
licy dzisiejszej Rum unji, w Bukareszcie- „Curierul
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llornanesc" (Kurjer Rfuanuński), redagow any , przez 
Heliade-Radulescu. Nieco później,, bo z dniem 
1 czerwca 1829 roku , zaczęło wychodzić w Jassach 
czasopismo „Albina Romąnesca" (Pszczoła R um uń­
ska); redaktorem  tego czasopisma był Jerzy Asaka.

Wystawa światowa w Hiszpanji. Dnia 18 m aja 
r. b. o tw artą  zostanie w Barcelonie w ystawa świato­
wa, obejm ująca wszelki© pola p racy  i produkcji, j-a- 
fcot-o: handlu, przem ysłu, techniki,.-sztuki ;i wiedzy
nowoczesnej. Teren wystawowy jest olbrzymi, na 
którym  ustaw iono 11 palacy wystawowych • dla prze­
m ysłu, pałac narodowy -dla -sztuki hiszpańskiej oraz 
sta-djon z 65 000 m iejsc dla lubowmików sportu. W y­
staw a da wyobrażenie- o- rozw oju historycznym  sztoki- 
i  k u ltu ry  Hiszpanji, o jej w łasnym  i ogólnoeuropej­
sk im  sta-nie przem ysłu oraz rozrostu  Bar-celony jako 
m iasta  światowego, również za pom ocą mmogi-ej ilo­
ści defcoratywinych krajobrazów , pysznych gmachów, 
świadectw sław nej przeszłości -da pogląd na k ra j h i­
szpański i zmysł twórczy je-go mieszkańców.

Konkurs literacki bez godeł. „Les Lettres F ram  
ęai-se-s", nowy dom wydawniczy francuski, ufundow ał 

’ za napisanie najlepszej powieści francuskiej doroczną 
nagrodę wysokości dziesięciu tysięcy franków. Obję­
tość dzieła wynosić ma- od dw ustu pięćdziesięciu do 
czterystu pięćdziesiięciu stronic tekstu , a  .co szczegól­
ne, że napisane dzieło nie m a posiadać dni -tytułu, 
anii też godła. Każdy Mte-trat -ma sobie .zanotować 
pierwsze dziesięć -słów swej powieści -i według tych 
słów d a  -się poznać, gdy przyznano m u  na-grode lite­
racką.

150-letni jubileusz gazety. Dziennik niemiecki 
p. -t. „ Dona-u es cii inger Tagblatt" w Donaueschiingen 
obchodził w dniu 2 kw ietn ia  150-letnlą rocznicę 
istnienia.

Gazeta, która ma za wiele abonentów! Gdyby 
ktoś -powiedział, -że gazeta, p rzestała  wychodzić, po­
nieważ m ia ła  zbyt wie-le abonentów, to foy go -popro- 
s-tu wyśmiano. W rzeczywistości jednakże m iały  się 
takie rzeczy -zdarzyć -wydawnictwom gazetowym 
w Ameryce, ■ których nakład -tak -szybko wzrastał, 
a  inie można, było w tym  s-amy-m stosunku podwyż­
szać opłaty za ogłoszenia. W  podofo-nem, chociaż nie- 
całiki-em w ta k  faita-lne-m położeniu ma -się obecnie 
znajdować znany -dziennik holenderski „De- Te-le- 
gra.af“ w Am sterdam ie. N akład 'te-go -dziennika tak  
szybko w zrasta ł, że podwyższ-einie opłat za ogłoszenia 
stało isię konieczne, ażeby podtrzym ać re-n-tabiiMza.cję 
wydawnictwa. Pod tym  względem w ybrano fałszywą 
drogę, ceny obniżono, a to li równocześnie łam y ogło­
szeniowe zwężono, a  oprócz -do zestawu zaczęto uży­
wać drobniejszego -piisma, Na tem  klienci ogłoszenio­
wi -się oczywiście poznali i  ogromnie się na. wyda­
wnictwo oburzyli, a  co gorsze to to, że około 150 inse- 
rentow  najpoważniejszych -się złączyło w cei-u zbojko­
tow ania tej -gazety.

Międzynarodowy kongres agencyj prasowych 
w Turcji. Rzą-d ture-cki w  Angorze doniósł wilajetowi 
w Stam bule -urzędowo, że w  m aju  rfb. odbędzie- się 
w . Konstantynopolu m iędzynarodowy kongres agen­
cyj prasowych. Kongres rzeczony -obradować będzie 
w hotelu  Tokatlian w Therapji, rzekomo- -pod przewo­
dnictwem  tureckiego m in istra  sp raw  zagranicznych 
Tewfiika Ru-ż-di beja, W  kongresie -weźmie udział rze­
komo 50 -delegatów m iędzynarodowych agencyj pra­
sowych.

Reforma pisma arabskiego w Egipcie. Król egip­
ski- Fuad rozpisał konkurs na  podatne propozycje 
w przedmiocie reform y pism a, arabskiego, -na co wy­
znaczono -wysokie -nagrody. Konkurs Wyznacza dwa, 
projekty, jeden na1 wielkie litery  początkowe, drugi 
natom iast n-a wynalezienie stosownej interpunkcji.

Pomnik Heinego w Dyseldorfie. Na zebraniu 
bbywatelskiem  w Dyseldorfie oświadczył naczelny 
burm istrz tegoż m iasta, dr. -Lehr, że postawienie 
pom nika najw iększem u lirykowi w Niemczech,
,w mieście urodzenia poety Henryka Heinego -spotyka 
się z zainteresowaniem  szerokich! kół w -wszelkich 
częściach całego światu. W ybrany został wydział, 
sk ładający -się z najw ybitniejszych osobistości-, z Ame­
ryki, Angiji, F rancji, -Rosji, Szwecji i  innych krain.. 
Również akadem ja poetów w  B erlinie z-głosiiła swój 
wstęp do wydziału honorowego dll-a zbu-dowania pom­
n ik a  -Heinego.

Akadem ja p-oeitów w  Niemczech wyznaczyła Hen­
ryka  iManna do nap isan ia  odezwy na rzecz budowy' 
pom nika Heinego, k tó ra  niebawem zostanie opubli­
kowana.

Międzynarodowa wystawa fotograficzna została 
zorganizowana w  gal er j i Neumann-N-iere-ndorfa 
w  Berlinie, przy ulicy Lutzowist-r. M aterjał -w.ysta- 
wowy -zestawiło m uzeum  Fo-lkw-anga w Eisisen w  Na- 
dre-nji, a uzupełniany bywa w  Berlinie. Czołowi fo­
tografowie krajów i i zagraniczni biorą udział w wy­
stawie. W ystawa, o której mo-wa, w ystaw ioną będ-z-ie 
również -w Londynie, W iedniu i  Dreźnie.

W ystaw a rzeczona godną jest zwiedzenia i posia­
da -zainteresowanie również fa-chowycti kół d rukar­
skich, w ytw arzających klitsze ilustracyjne.

Zatarg w  przemyśle drukarskim w Danji. Zor­
ganizowani pomocnicy d rukarscy  wypowiedzieli um o­
wę w przedmiocie taryfy  płac tygodniowych, -z-awartą 
z drukarn iam i prowinc j onal-nemł n a  1 lipca rb.

Z przemysłu graficznego we Włoszech. Tygodnio­
wy organ pracodawców włoskich „LTnduistria Lom- 
barda" podał in teresu jącą -statystykę myt. Najwięk­
sze m y ta  pracow ników włoskich byw ają płacone 
w przemysłach papierniczym  i  graficznym. W edług 
danych rzeczopej s ta tystyk i pobiera -miesięcznie, 
przeliczywszy na  naszą monetę, m aszynista o-koło 
340 złotych, -zec.er ręczny 320 złotyc-h, ze-ce-r maszyn­
kowy 360 do- 370 -złotych, litograf 340 do 360 złotych, 
personel pomocniczy 170 d-o 190 złotych miesięcznie.

Stan przemysłu graficznego w południowej Afry­
ce. F irm a Sel-igson & Clare Ltd. w Johfennesburgu, 
w T-ransvaalu, wydaje kw artaln ie czasfp-ismo p. t. 
„Output" (wykorzystanie lub produkcja). Przed-się- 
biorstwo rzeczone, reprezentujące liczne firm y euro­
pejskie, wyrabiające maszyny d-la przeróbki papieru  
na wyroby papierowe oraz maszyny drukarskie, w  Po­
łudniowej Afryce i A ustralji, -donosi w  osta tn im  n u ­
merze wspomnianego'.wydawnictwa, że w Transvaalu 
znajduje s ię  318 przedsiębiortsw graficznych oraz 
wydawniczych, czyli, że liczba ta  -stanowi za uprzed­
nie 9 la t przyrost wynoszący 34 procent. W .roku 1927 
zatrudnionych było w przem yśle -graficznym w  Trans- 
vaalu  8 500 osób, którym  ogółem za cały rok pracy 
wypłacono 1800 000 funtów  szterlingów myta. P ro­
dukcja tycli zakładów graficznych przedstaw iała w ar­
tość 4%> m iljona funtów  szterlingów.
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Komunikat 
Związku Papierników Polskich.

N a m iejsce śp. generalnego  d y rek to ra  R udolfa 
B ru n n e ra , został pow ołany do Z arząd u  F ab ry k i Celu­
lozy :i P ap ie ru  „Natro,nag“ Sp. Akc.. w 'K aletach n a  
G órnym  Ś ląsk u  p. d y rek to r Ja n  Rzymeitka z Katow ic.

Fabryka papieru a rybołóstwo.
W  przedm iocie odcieków odparow anej w ody i łu ­

g u  is tn ie ją  d la  fab ry k  p ap ie ru  szczególne przepisy  
w  k ie ru n k u  ochrony gospodark i ryback iej w  w odach, 
do k tó ry ch  odchodzą w spom niane odcieki z fabryk  
papierniczych. W tyrn przedm iocie rozegrał się n a ­
w e t proces w ytoczony pew nej fabryce p ap ie ru  w  Ko­
szalin ie, n a  pom orzu niem ieckiem .

W  przedm iocie, czy odcieki z fabryk  papierni ­
czych są  szkodliwe łu b  n ie  d la  hodow li ryb, pisze 
pew ien  dy rek to r p ap ie rn i do fachowego czasopism a 
papierniczego „P ap ie r Ztg.“ w Niem czech, co n as tę ­
p u je :

P rzez la t  17 byłem  dyrek to rem  pew nego kon­
cernu, k tó ry  w k ilk u  fab rykach  p rzerab ia ł słom ę n a  
s ło m ian ą  m asę papiern iczą , ta k  samo- ja k  się to dzie­
je w  K oszalinie i zam ierza się to czynić w m łyn ie 
polnym  w H ohenkrug , k tó ry  w niósł o przyznanie m u  
koncesji n a  rozpoczęcie p rodukcji. Poniżej fab ryk  
m ego k o n ce rn u  w łaśn ie  w  ty ch  m iejscach, dokąd 
odługow ane odcieki i  n ieu n ik n io n e  drobne ilości w łó­
k ie n  do s tru m ien ia  odpływ ały, pokazyw ały  się ryby  
w  m nogiej ilości.

P rzynależne zd aw ien d aw n a fabrykom  przezem- 
nie zarządzanym  p ra w a  rybołówcze stale  m ogłem  
wydzierżaw iać, nie po trzebow ałem  się zatem  w cale 
rybołów czem l sp raw am i zajm ow ać, ażeby innym  lu ­
dziom, m ający m  poniżej p raw a rybołówcze, n ie  dać 
jak ie jko lw iek  sposobności do skarg . W  wspomni a­
nych m iejscach  w ęgorzy zawsze b y ła  obfita ilość, 
a  w„ w iosennym  okresie przyp ływ u ry b  było też wiele 
m łodych w ęgorzy, k tó re  w ędrow ały  w  k ie ru n k u  źró­
deł s tru m ien ia  w  m nogiej ilości, a n igdy  n ie  spoty­
kałem  za tru ty ch  ryb.

Z n as tan iem  pory  zim owej pokazyw ały  się w ła­
śn ie  w  m iejscach , w k tó ry ch  sp ływ ały  letn ie  odcieki 
fabryki papierniczej, niezliczone ilości ryb, także kil- 
kufun tow e karp ie , k tó re  szczególnie z •upodobaniem 
odszukiw ały te ciepłe naw odnienia . Z tego pow odu 
personel fabryczny ochoczo łow ił w tych  m iejscach  
ryby  n a  wędkę.

Koła rolnicze w chw ili obecnej są skłonne do 
tego, ażeby za w szystk ie n iedom agan ia  w przedm io­
cie rybołóstw a czynić odpow iedzia lnym i fab ry k i p a ­
p ie ru ; chociaż w  o sta tn ich  zw łaszcza la tach , ja k  n i­
gdy przedtem , już ze względu n a  korzyść w łasn ą  n ie 
poczyniono tyle ulepszeń w  przedm iocie odparow a­
ny ch  odcieków i p rzykrych  woni, jak  w łaśnie w  po­
w ojennym  okresie.

K iedy daw niej n iek tó re  odcieki w stan ie  nieroz- 
rzedzonym  odpływ ały  do s tru m ien i, to  ob.ecnie każdy  
zak ład  fabryczny już ze względu n a  w iększe gospo­
darcze w ykorzystyw anie, zm uszony je s t k larow ać od­
cieki, oczyszczać i ponow nie zużywać. Około 150 m e­
trów  poniżej pew nej fab ryk i m asy  słom kow ej i p a ­
p ieru , k tó ra  przed w ojną św iatow ą w szystk ie odcieki 
swe bez w szystkiego k iero w ała  do s tru m ien ia , s ta ła  
wów czas ła źn ia  publiczna, a  n ik t  się z tego pow odu 
nie u s k a rż a ł!

Jeżeli się obecnie, gdy każdy  fab ry k an t p ap ieru  
posiada liczne u rząd zen ia  przetw órcze i k larow nie , 
b ad a  ściśle u sk a rżan ia  n a  fab ryk i m asy  papierow ej 
względnie pap ieru , to w ykazu je się, że są  to prze­
w ażnie w ędkarze ze sportu , k tó rzy  przeciw ko fab ry ­
kan tom , chlebodaw ców  licznych setek  pracow ników  
podnoszą sk arg i n iesłuszne.

L atow ą porą, gd y  w stru m ien iach  i  s tru m y k ach  
skąpo w oda p łynie a  u p ły w ająca  w oda aż do d n a  się 
rozgrzewa, s ta le  ry b y  z pow odu braku tlen u  a gorącz­
k i n ad m iern e j ryby  g iną. Odcieki fabryczne tem u  
nie są  w inne.

Śm ieszne są  rów nież sk arg i n a  b rzy d k ą  w oń od­
cieków fabrycznych. M ieszkałem  dziesią tk i la t  w bez- 
pośredn iem  pobliżu fab ryk i m asy  słom kow ej, a  n ie  
zdarzyło się, ażeby m o ja  ro d z in a  lub  ja  sam  k iedy­
ko lw iek  odczuw alibyśm y jak ieko lw iek  z pow odu od­
cieków  dolegliwości. A dzisiaj sądzi każdy  le tn ik  
wfzględnie wycieczkowicz, k tó ry  niezaw odnie w sw em  
pom ieszkan iu  w ielkom  i ejskiem  do w cale in n e j woni 
p rzykrej isię przyzw yczaił, że w pobliżu  fa b ry k  zm u ­
szony jes t nos zatykać. A daw niej przecież n ie  za­
rządzano nic w k ie ru n k u  uczuw an ia  w oni przykrej, 
gdy oboecnie now oczesne zak łady  regeneracy jne  ró ­
wnież tę kw estję  szczęśliw ie rozw iązały.

Często skarg i rzekom ych- pokrzyw dzonych pow­
sta ły  jedynie z tego pow odu, ażeby w ydębić od fabry­
kanta. odszkodow anie. Przeciw ko ta k im  zam iarom  
m ożna było daw nie j liczyć n a  poparcie in spekcji 
procederow ej; n ie s te ty  p od  tym  w zględem  w m iędzy­
czasie n ie jedno  się zm ieniło.

Z ak ład  fabryczny całej okolicy p rzysparza do­
chodów w szelkiego rodzaju , a  rozwój danej fabryk i 
przyczynia się  w znacznej m ierze do rozkw itu  danej 
m iejscowości. J a k  n iesłychan ie n ik ły m  wobec tego 
je s t dochód, w ypływ ający  z rybo łóstw a w- s tru m ie ­
n iach  i w ielu  jeziorach! W  k ażd y m  razie  jes t n ik ła  
liczba osób, k tó rzy  z za ry b ien ia  s tru m ien i i jezior 
drobne korzyści osięgają.

Dochód z połow u ryb  w  n iek tó ry ch  stru m ien iach  
byw a zazw yczaj dopiero w tenczas w ysuw any, gdy 
się sądzi, że będzie m ożna dom agać się od fabryki 
pew nej sum y jako  odszkodow anie za  rzekom y u by­
tek  ryb. Obowiązkiem  w ładz i p ra sy  byłoby, ażeby 
przeciwko t a k i m w ybrykom  zaprotestow ały . P om i­
m o to m a ją  i anuszą fabryki n ad a l czuw ać n ad  tern, 
ażeby m ożliw ie do cn a  ponow nie w ykorzystać odcieki 
i s ta rać  się o to  trosk liw ie, ażeby woni brzydkiej nie 
było, co w szystko je s t w  ich  w łasnym  in teresie .
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Notatki

Skon powieściopisaiza Artura Gruszeckiego. Dnia 
16 kw ietnia zm arł w W arszawie słynny lite ra t A rtur 
Gruszeczki. Zm arły urodził się w 1852 roku w Koło­
myi, gim nazjum  ukończył w Stanisławowie, a w roku 
1871 zapisał się ń a  wydział praw niczy uniw ersytetu 
lwowskiego, następnie przeniósł się do Krakowa na 
wydział filozoficzny. — Do pracy literackiej zabrał się 
z początkiem  1878 roku, wydając i redagując w  Kra­
kowie dw utygodnik naukowy, poświęcony archeolo­
gii, lingwistyce i his tor j i. Będąc pozatem nauczycie­
lem ,w  szkołach pryw atnych, tłom aczył z węgierskie­
go; w tym  czasie powstały, jego zarysy powieściowe, 
wydane w dziele zbiorowern, zatytułow anem  „Wyko­
lejony", w 1900 roku. — W 1883 rok ii był wydawcą 
i redaktorem  czasopisma „Wędrowiec" w  W arszawie, 
gdzie d la  poparcie czasopisma założył księgarnię na­
kładową; wówczas to wydał poezje Mickiewicza oraz 
album  braci Gierymskich. Późnićj, w ro k u  1887, brał 
udział w  założonym wówczas m iesięczniku etnogra­
ficznym i geograficznym „Wisła". W tym  czasie za­
czął badać narzecze orylów (flisaków), z czego zasły­
nął. W toku tych badań bawił też n a  Pomorzu, w To­
ru n iu  i Gdańsku; Od roku 1888 do. 1895 bawił n a  U kra­
inie. Powróciwszy następnie do W arszawy wyjeżdżał 
na Górny Śląsk, badając tam  odruch narodowy. W  tym  
to czasie pow stały jego powieści górnośląskie, oparte 
na. tle budzącego się n a  Górnym Śląsku życia naro ­
dowego i zm agania się corazto bardziej w zm agają­
cym się w ysiłkiem  germ anizatorsk i m . Powieści le, 
jakoto: „Krety" — „Hutnik" ■— „Szarańcza" — „Sza- 
chraje" -i „Zwyciężeni" wzbudziły w całej Polsce, 
szczególnie w  W arszawie, silne zainteresowanie spra­
w am i górnośląskiem i, to też płynęły m a Górny Śląsk 
liczne subwencje n a  zwalczanie germ anizacji, a bu­
dzenie ducha narodowego. — W  1889 r. bawił w Bra- 
zylji w celu zbadania położenia tam tejszych em igran­
tów  kolonistów  polskich; w rażenia z tej podróży ogło­
sił w  „Tygodniku Ilustrow anym ". Zwiedził też Sło­
wację, poczem napisał n a  tle  tam tejszych wrażeń no­
welę „Tysiąc lat" i „Pod Czerwonym W ichrem". 'Po 
zwiedzeniu Pom orza napisał powieść „Tam, gdzie się 
Wisła, kończy". — Pogrzeb ś. p. A rtura  Gruszeckiego 
odbył się dnia 18 kw ietn ia  na cm entarzu Powązkow­
skim  w W arszawie. — 'Część jego pamięci.

Wiadomości z firm

Księgarnia i Drukarnia Katolicka, Sp. z o. o., Ka­
towice. W rejestrze handlowym  sądu grodzkiego 
w Katowicach zapisano, że likw idator, dyrektor W a­
lenty M adajewski, ustąpił, z zajmowanego stano­
wiska. ■, / ■ '

„Artigraph“, Towarzystwo drukarskie na papie­
rze i blasze, Sp. Akc., Kraków. Przedsiębiorstw o za­
pisano w rejestrze handlow ym  sadu /okręgowego

w Krakowie. Przedm iotem  przedsiębiorstw a jest wy­
rób wszelkiego rodzaju druków  z~ papieru i blachy; 
plakatów, opakow ań blaszanych (czystych i druko­
wanych), plakatów  papierowych i etykiet, wszelkiego 
rodzaju druków  litograficznych, pudełek "składanych. 
— K apitał zakładowy spółki wynosi 1 000 000 złotych, 
podzielonych na 10 000 sztuk  akcyj po 100 złotych na 
okaziciela i są  niepodzielne. Cały kap ita ł zakładowy 
został wpłacony do kasy. spółki. Zarząd spółki składa 
się najm niej z 6, a  najwyżej z 10 członków. Do rady  
zarządzającej zostali wybrani: George v. Mauithner
Markliof, przemysłowiec w W iedniu; Karol N euśtadt, 
generalny dyrektor w W iedniu; Harmer, przem ysło­
wiec w W iedniu; Horald Reininghans, przemysłowiec 
w Grac u; Ryszard Bruchsteiner, przemysłowiec 
w W iedniu; dr. Henryk Aschkenazy, dyrektor banku, 
w W arszawie; cłr. Emil Parnas, adw okat we Lwowie; 
profesor Ludwik Żeleński, właściciel dóbr w Krako­
wie; inżynier Karol Rolle, prezydent m iasta  K rako­
wa; dr. Rafał Landa u, adw okat w  Krakowie.

Katowickie Zakłady Drukarskie, Sp. z o. o., Ka­
towice. Firm ę zapisano w rejestrze handlow ym .sądu 
..grodzkiego w  Katowicach. Przedm iotem  spółki; jest 
wydawanie czasopism i wykonywanie wszelkich prac 
w zakres d rukarstw a, wchodzących. K apitał udzia­
łowy wynosi 35 000 złotych. Kierownikiem spółki jest 
Stanisław  Janicki, poseł na Sejm śląski, zamieszkały 
w Katowicach.

/ Śląska Księgarnia Wysyłkowa, Sp. z o. o., Kato­
wice. Przedsiębiorstwo postanowiono zlikwidować 
i , zamianować likwidatorem  k u p ra  Jana  Szahika 

: vż Katowicach. Pretensje do spółki likw idującej się 
należy zgłosić do likw idatora zwyż wymienionego.

Krakowska Fabryka Kart do Gry, Sp. z o. o., Kra­
ków. W rejestrze handlowym  .sądu okręgowego, cy­
wilnego w Krakowie wpisano dodatkowo': K apitał za­
kładowy sipółlkli, wynoszący 25,000 złotych, czyli do 
kwoty 50.000 /zł zoistał wpłacony w  całości. 'Zawiadow­
cą zoistał w ybrany Adolf P łatn ik  młodszy, przemy­
słowiec zam ieszkały w W iedniu.

Polska Zachofdnia, Spółka Wydawnicza z o. o., 
Katowice. W rejestrze handlowym  sąd u  grodzkiego 
zapisano, że m ocą uchw ały spólńików odwołano 
dotychczasowych kierowników M arjana Sobańskiego 
i Andrzeja Kwaskowskliego, a  w  miejsce ich ustano­
wiono kierow nikam i ‘S tanisław a Kościńskiego z Ka­
towic i Stanisława. W ebera z Bytomia.

Spółka Wydawnicza, Sp. z o. o., Katowice. W re­
jestrze handlow ym  sąd u  grodzkiego w Katowicach 
zapisano, że likw idację 'przeprowadzono i że fiirma. 
wygasła.

A. Tarkowski, Kartuzy. W rejestr®  handlowym 
sądu grodzkiego w  Kartuzach zapisano, że firma, 
obecnie brzm i: Księgarnia Polska, R. W itosławska, 
Kartuzy.
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Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztu jącegu 
m aterjału  inform acyjnego w  haszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  Vi strona 100 zł, J/2 s tr . zl, 3/4 s tr. 
25 zł, x/8 s tr. 12.50 zł, xJie s tr . 6.25 zł, */32 s tr. 3.25 zł. 
N a str. I. okładki 100°/0, na stronie II, III i IV okł. 
50°/o więcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyimuio się  do .środy rana  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zl,

- - -  Konto czekowe P. K. 0. Nr. 202868 - - - 
W ydaw ca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych, na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu,*Stary Rynek Nr. 4. Teleion Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Teodor Kryg 

w Poznaniu.

m iesięczna  2.00 zl, z dostaw ą

; '

w dom . N um er po jedynczy  50 g r.

Czcionkami D rukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św . Marcin 70.


